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F r a n k f u r t  n. M., 16 Czerwca. — Wedle telegramu z Wie­

dnia zamieszczonego w F r a n k f u r t e r  P o s t z e i t u n g  odroczenie 
posiedzenia konferencyjnego na sobotę nastąpiło z tego powoda, że 
duńscy pełnomocnicy zaręczali, iż nie mają upoważnienia do czy­
nienia propozycyi dalszych tak pod względem zawarcia zawieszenia 
broni jako też podziału Szlezwiku.

L o n d y n ,  17 Czerwca. — Na posiedzeniu wczorajszem izby 
niższej zapytał Cecil, czyli odroczenie konferencyi nastąpiło za ze­
zwoleniem wszystkich pełnomocników konferencyjnych lub czyli tylko 
przez lorda Russia. Palmerston niehciał dać na to odpowiedzi. Ju­
tro zapyta Ellenborough w izbie wyższej rządu: czyli flota angiel­
ska zostanie powiększoną w celu blokowania portów niemieckich ?

B e r l i n ,  16. Czerwca. — Nowe odroczenie posiedzenia konferencyj­
nego z 16. na 18. b. m. najlepszym jes t dowodem, że dotąd niemożna 
było pogodzić żądań obustronnych. Zwołanie duńskiej rady  stanu na 
dzień 25. b. m. okazuje, że ministerstwo M onrada chwyta się wszelkich 
środków, aby założyć nowy hamulec w usiłowaniach pokojowych. P e ł­
nomocnicy pruscy i austryaccy oświadczyli jak  wiadomo, że kroki nie­
przyjacielskie natychm iast rozpoczną, jeżeli do dnia 26. Czerwca nie zo­
staną  ułożone prelim inarya pokojowe. W iedeńska P r e s s e  p isze , że 
pełnomocnicy duńscy po tern oświadczeniu donieśli, że rząd ich upowa­
żnił do wyrzeczenia zgody na t o , czyli innem i słowy, że i Dania odrzuca 
dalsze zawieszenie broni bez stałych prelim inaryi.

— Z W iednia donoszą, że w Londynie stan  rzeczy je st naprężony. 
Jakoż rzeczywistym jest faktem , że Anglia przesłała pewien rodzaj mo- 
n ito rium  do mocarstw niemieckich. Torysowie chcą korzystać z pobytu 
monarchów północnych w Kisyndze i K arlsbadzie i dojść do steru, a po­
tem  zawiązać ściślejsze stosunki z Francyą. Tymczasem rzeczą jest p e ­
wną, że Francya nie upiera się za lin ią JSzlei i gotow ą jest przyjąć lin ią  
na Bisum, między Husum i Tondern i w tej mierze zasięgła bliższej w ia­
domości w Berlinie. Chwile więc najbliższe będą najważniejszym wpły­
wem nacechowane na całe położenie europejskie. W  W iedniu ja k  wia­
domo, obawiają się , aby pokój świata nie został narażony na niebezpie­
czeństwo. Lord Palm erston z przyjaźni duńskiej wyciągał zawsze dla 
siebie kap itały  i już dawniej staw iał naprzeciw dążnościom niemieckim 
księcia A lberta in teresa angielskie. Dziwną przeto jest rzeczą, że M o r­
n i n g  P o s t  upatruje w ustąpieniu swego protektora Palm erstona klęskę 
d la  sprawy holsztyńsko-szlezwickiej.

— Rząd angielski występuje z dem onstracyą flotową. Zaprosił 
F rancyą do spólnego wystąpienia na B ałtyku. C o n s t i t u t i o n n e l  ato li 
doniósł, że propozycyą angielską pod tym względem nie najlepiej przy­
jęto w Paryżu i dla tego można uważać usiłowanie to za poronione. 
Francya w drobne sprawy nie obejmujące całości, wdawać się nie chce. 
Z tego powodu chodzi teraźniejszem u m inisterstw u tylko o t o , aby się 
jako tako prześlizgnąć przez obecną sesyą parlam entarną i chce tylko 
oznajmić parlam entowi, że nie mogło żadnego wielkiego mocarstwa 
wciągnąć do interwencyi za Danią.

Królestwo ]P© Sskte.
W  a r s z a w a ,  14 Czerwca. — G azeta wrocławska pisze, że cały 

szereg ogłoszonych nominacyi na urzędników w Królestwie Moskali, po­
kazuje, że rostrębyw ane tak  głośno łask i po uśm ierzeniu powstania 
kończą się nominacyami przybyłych z głębi Moskwy. Czterech tedy 
M oskali zamianowano do tutejszej rady stanu , z których dwóch miało 
sposobność dać się poznać Polakom), a dwóch nigdy nieznali Polski. 
Jeden z nich Zabołockoj nabył smutnej sławy, bo strzelał na ulicach 
W arszaw y w 27 Lutego 1861 do bezbronnych Wazszawian i ub ił pięciu, 
drugi Braunszweig nieprzyjaciel wszystkiego co polskie, gubernator 
w ostatnim  czasie w Kam ieńcu podolskim. Otóż tacy ludzie wchodzą do 
najwyższej władzy w Królestwie. Onegdaj powołał Berg do siebie wielu 
obywateli w arszaw skich, rozmawiał z nimi przeszło półtory godziny 
o rzeczach napozór obojętnych. N ikt nie wie po co oni byli na tej ko- 
medyi, Berg rozgadał się w swej łaskaw ości i opowiadał między innemi,

że Moskale zupełnie zgnietli Czerkiesów i zapytywał naiwnie, co też my­
ś lą , że Czerkiesi masami opuszczają swe ziemie? Żaden nie um iał na to 
odpowiedzieć, bo nie chciał się trap ić  dom ysłam i, czego też pragnie 
nam iestnik dowiedzieć się , czy m yśli, że Czerkiesi nawrócą, ale z bro­
n ią w r ęku,  czyli też na dobre pozostaną w Turcyi. Goście pozostali 
dłużni z odpowiedzią. Potem pow iadał, że tern wyrugowaniem M oskale 
cywilizują okolice dzikimi ludźmi zaludnione, że on za młodn był w K i­
jowie, o którym  mówiono że leży na granicy tu reck ie j, a dziś het g ra­
nica, i końca ziem moskjewskich niema a wszędzie cywilizacya moskiew­
ska. Teraz dopiero goście warszawscy poznali, że ich nam iestnik uczy 
jeografii i h istoryi k u ltu ry ! P o  tej rozmowie pow iedział, że nakazał, 
aby wszystkie zegary warszawskie wskazywały razem  i jednocześnie te 
same minuty, a cenzorem dla wszystkich naznaczył zegar na obserwato- 
ryum. Ciekawość wielka w W arszaw ie, jak  długo zegary i zegarki sto­
sować się będą do tego rozkazu. Dawniej wydano rozkaz, aby po wszy­
stkich publicznych miejscach usługiw ali chłopcy, nie dziewczęta, ale 
mimo surowego rozkazu dziewczęta usługują jak  usługiwały.

— Onegdaj znów wywieźli Moskale kilkaset osób skazanych na Sy­
bir do ciężkich robót. Okutych w kajdany pozamykano w ciemnych 
wozach. W ystawcie sobie okrucieństwo to podczas upałów  spełniane 
w tak  dalekiej podróży.

— Z wiarogodnogo źródła wiemy, że ostatniej deputaeyi włościan 
polskich, w P ete rsb u rg u  m usiał wojskowy konwój bronić przed ową 
^m iłością i braterstw em  pospólstwa rosyjskiego,« o k tórem  to b ra te r­
stwie tak  głośno mówią dzienniki; inaczej bowiem lud sfanatyzowany 
przeciw Polsce byłby się rzucił na nich. Tymczasem skończyło się ty lko 
na przekleństwach i złorzeczeniach, w które tak  obfituje język rosyjski 
jak  żaden. Niepodobna, aby wrażenie tego powitania pozostało bez śladu 
na włościanach polskich.

Wiadomo powszechnie, jak  wielka zachodzi różnica w pojmowaniu 
wiary pomiędzy właściwymi m oskalam i a ludnością litewską i ruską, za­
pisaną do schyzmy. Wiele nawet obrzędów, prak tyk  religijnych pozo­
stałych z czasów un ii, poczytywane są przez tę  ludność za świętość nie­
tykalną i niemal dogmatyczną. Religijne reformy wprowadzone pod rzą ­
dom M ura wiewa z tak ą  gwałtownością niemogły wywrzeć innego skutku, 
jak  wręcz przeciw zamierzonemu. Milion krzyżyków przyczepianych ofi- 
cyalnie każdemu z włościan jako znaczek niewątpliwy prawosławia, for­
mą i napisami odrębnych od dotychczas używanych to  jest kato lickich; 
300,000 różnych obrazów przysłanych również z Petersburga, z wyobra­
żeniem wielko rosyjskich patronów np. A leksandra Newskiego, Sergiusza 
i innych, i rozdanych przez proboszczów włościanom, którzy o tych świę­
tych niesłyszeli dotychczas — nie wywrze zapewne dobrego wpływu na 
ludność. A cóż dopieru mówić o przerabianiu cerkwi z wyrzuceniem obra­
zów i oznak z czasów unii pozostałych, o gwałtownej propagandzie mi- 
rowych pośredników, pisarzy i nauczycieli wiejskich z głębi Rosyi sp ro ­
wadzonych! Wszystko to razem  wziąwszy na uw agę, niepodobna uwie­
rzyć nadziejom rosyjskim  co do lu du , który aż nadto ma powodów nie­
dowierzania swym reform atorom  religijnym i cywilizacyjnym, aby w je ­
dnym momencie miał się wyrzec swej odrębności, na k tó rą  się wieki 
składały. To też w W ie  le ń  sk  im  W i e s t n i k u ,  skwapliwie zap i­
sującym każdy objaw wdzięczności ludu, coraz rzadsze spotykam y o tern 
wzmianki.

Na starowiercach, zwanych przez Rosyan pogardliwie rekolnikam i, 
oparły się również rządy M ura wiewa, zapom inając o tern, że ich prze­
śladowanie tak rozwinięte za M ikołaja wchodzi i dzisiaj w plany oficyal- 
nej cerkwi, a zatem i państwa. To też po wytoczeniu krwi i rozgrabie- 
niu mienia ludnęści polskiej, ci starow iercy, lubo nagrodzeni szczodrze 
cudzą pracą, zapom ną wkrótce tego dobrodziejstwa w obec propagandy 
religijnej, przeprowadzanej według rządowej metody. Pokazuje się to 
już częściowo w korespondencyi z Kowna do M o s k o  w s k i c h  .W ie d o -  
m os t e j ,  gdzie między innemi czytami:

»Dnia 21 M aja obchodziliśmy otwarcie poświęcenie pierwszej nowej 
rosyjskiej słobody (dziwićby się należało, dla czego w kraju, jak  rząd  u- 
trzym uje rosyjskim , dopiero pierwsza rosyjska osada powstaje R e d .  Cz.) 
położonej o wiorst 20 (3 mile) od Kowna, zbudowanej na tern samem m iej­
scu, gdzie w roku  zeszłym sta ła  znana szlachecka wieś Ibiany. Wieś ta  
złożyła się na utworzenie owej bandy buntowników, k tó rą  dowodzili



ksiądz Piotrowicz i Dugajło. W skutek te g o , na rozkaz jenera ła  Mura- 
wiewa cała okolica została spaloną do szczętu, dowodzca bandy skaza­
ny na  śmierć inni ulegli także należytej karze; g runta  zaś należące do 
szlachty jenerał Murawiew nakazał oddać starowiercom  i zbudować dla 
nich domy na  rachunek kontrybucyi ściągniętej z właścicieli ziemskich 
oraz wydać im  zboże na zasiew. Gdy te domy już są  skończone i 30 ro ­
dzin starow ierców  już w nich m ieszka, a między niemi także 4 rodziny 
praw osław ne, dla tego więc zarządzający Izbą skarbowych majątków p. 
B atkow ski w edług rosyjskiego zwyczaju przyzwał duchownego dla po­
święcenia nowej o sady , poczem nastąp iła  uczta tak  d la  nowo osiadłyc ,
jakoteż i d la  przybyłych na tę  uroczystość!«

N iepodobna przypuścić, aby ci starowiercy kontenci byli tak  z są ­
siedztwa owych czterech prawosławnych, jakoteż z przyzwania podobne- 
goż popa, co widocznie jest umyślnym początkiem dalszej interwencyi 
i  propagandy w spraw ach religijnych. F a k t ten jest wprawdzie pojedynczy, 
lecz gdy się weźmie na uwagę kilkunastu-m ilionową ludność starowier- 
czą w Rosyi, oraz fanatyczną jej odrazę do ofieyalnej cerkwi, a  obok tego 
prześladow ania rz ą d u , do jakich ten się widzi zmuszony siłą  prozelity­
zmu, staroobrzędowców, której ulega z dniem każdym coraz więcej p ra­
wosławnych • wtedy niepodobna także zrobić smutnego wniosku nad sku­
tecznością i tej rozkolniczej podpory, jakiej się chwycił Murawiew dla
zabicia narodowości polskiej. . . . t v

Nareszcie ludność żydowska, k tó ra  dotychczas najwięcej dawała 
balów, uczt, wysłała najwięcej deputacyi i k ład ła  podpisów adresowych, 
niepodobna przypuścić, aby to wszystko czyniła szczerze W najle­
pszym razie wdzięczność jej była z rodzaju owego m arszałka szlach y 
z czasów m ikołajewskich, który, wróciwszy do swego powiatu z zagra­
nicy i  widząc, że potrafił bezkarnie napić się u źródła karlsbadzkiej 
wody na uczcie, k tó rą  wydał dla obywateli, z niekła,manem pizejęciem 
się ze łzam i w oczach , wzniósł następny toast: »Uwielbiajmy rząd naj 
miłościwszego m onarchy, bo i jakżeż go nie wielbić.'1 mógłby mię ŵ  az 
dej chwili zesłać na Sybir, a przecież znajduję się wraz z w am i; mógłby 
mi zabrać m ają tek , a przecież tego nie zrob ił; mógłby mnie powiesić, 
a  przecież ży je !« W  każdym  razie, przytoczone wyżej pobudki osłabia 
gwałtowny prozelityzm  pod względem wiary i narodowości , jakiego się 
chwycił rząd  rosyjski względem żydów zaraz po przytłum ieniu pow sta­
nia. Is tn ia ł już wprawdzie dawniej w Petersburgu  kom itet do cywilizo­
wania żydów, k tóry  łagodnem i środkam i s ta ra ł się zatrzeć ślady miko- 
łajewskich reform  i systematycznie prowadzić dalej spraw ę; lecz komi- 
te t ten  w niedawno ogłoszonej odezwie zanosi skargi na brak porozumie­
nia i niejednostajność działań prowincyi. lym czasem  urzędowy V i- 
l e ó s k i  W i e s t n i k  otwiera kolumny swoje projektom  reform atorskim  
w oś wiecie i obyczajach żydów, którzy według niego są  rzeczy wistemi 
Rosyanam i, pragnącym i się pozbyć dotychczasowego mememieckiego 
żargonu, jak im  się brzydzą, a zastąpić go rosyjskim  językiem, co wła- 
śnie m a być zadaniem  nowo założonych szkół żydowskich, z pizym uso- 
wem uczęszczaniem do nich dzieci obojej p łc i, oraz program em  nau 
i opieką rządową. Program  ten podany przez inspektora szkoły żydow­
skiej wilejskiej polega nazupełnem  wykluczeniu z wykładów żydowskie­
go , to  jest zepsutego niemieckiego języka, oraz melamedy będącej do­
tychczas podstaw ą w ykształcenia izraelitów oboktalm uda, który również 
ma być zniesiony; czas zaś zyskany przez te uproszczenia poswięconyby 
został nauce rosyjskiego języka Z przedmiotów religijnych pozostałaby 
b ib lia  hebrajska z przekładem  na rosyjskie, oraz pacierze, k tóre juz p. 
inspektor przełożył na język rosyjski, m iałyby być przez uczniów 
z wielką jak  tw ierdzi, ich pociechą odmawiane row m ez po rosyjsku. 
Reformy te  wchodzą już na Litwie w wykonanie, chociaż żydzi steioiy- 
zowani nie śm ią przeciw nim otwarcie wystąpić.

Gdzieindziej zaś powstały z tego względu na rządy kłopoty, z k tó­
rych nie może wyjść dotychczas. Niedawno w Kiszemewie w B esarabn 
miejscowy rab in  na podobne roboty r z u c i ł  cherim (rodzaj klątwy) na 
protegowany przez rząd pensyonat izraelski p. C ukra; wprawdzie na 
groźby władz rządowych zmuszony był wydać odwołanie cherymu, lecz 
znowu potajem nie wydał cherym. Nie pomogła wcale m terweneya w tę 
spraw ę gubernatora  i kura to ra  okręgu odeskiego; wszystko się wikła 
w ciągłych cherym ach i kontrcherym ach, ale żadne z dzieci żydowskich 
nie chodzi do szkoły. Podobny wypadek m iał miejsce i w Charkowie. 
K tóżby mógł sądzić, że ludność żydowska tak  drażliw a w przedmiocie 
swej wiary, będzie życzliwą rządowi rosyjskiem u? a  ludność ta przez 
swą działalność i m ateryalne zasoby bardzo jest wpływową naw et na lud 
w iejski, k tóry  w praktycznym  żydowskim rozumie nieraz szuka porady. 
Połączenie jej zresztą odwieczne z narodowością po lską , stało  się , jakby 
koniecznością bytu , k tó rą  przez system tępienia, obecnie przyjęty wi­
dzi zagrożoną. Nic więc dziw nego, że okazuje się już niezadowolenie
r z ą d u  i następują  skargi przeciw żydom

Niedawno korespondent do W ileńskiego W iestn ika dowodził, że 
zniszczeniu szlachty polskiej stoją na przeszkodzie żydzi, w całej niemal 
mińskiej gubernii właściciele ziemscy, na skutek  reform  i wynikłego 
ztąd bankructw a oraz niemożności znalezienia potrzebnych robotmkow, 
zam iast się wyrzec majątków lub oddać je ludności w iejskiej, wypu­
szczają w dzierżawę żydom, wprawdzie tylko za cenę łąk i towaru le­
śnego gdyż grunta  obecnie nic nie przynoszą, lecz i to mepodoba się 
korespondentow i, który wzywa rząd do przedsięwzięcia w tym  celu za­
radczych środków. Tak więc rząd rosyjski idąc na oślep me juz za ko­
niecznością polityczną ale za skazówkami doktrynerow idei caryzmu, 
nietylko podkopuje byt własnego państwa i proteguje ekonomiczne i spo­
łeczne k lęsk i, lecz jeszcze nietaktownem postępowaniem i szaloną gorli­
wością swych władz niszczy i te  naby tk i, jak ie  mu wyższość siły dała
chwilowo do ręki. .

Z W o ł y n i a ,  5 Czerwca piszą do Ga z .  N a r o d o w e j :  N astępują­
cych kilka zdarzeń , niech będzie dalszą w niezliczonym szeregu ilustra-

cyą stosunków tutejszych. W  stronach Żytom ierza, zapewne na jakąś 
denuncyacyą, w padł do pewnej wsi oddział w ojska, aby zrobić rewizyą 
we dworze. Opasawszy obejście dworskie gęsto włościanam i, sami żoł­
nierze pod przewodnictwem oficerów wpadli do dworu i tu  zwykłym swym 
sposobem zajęli się przeszukiwaniem pokojów. Podczas rewizyi przy­
pom niała sobie panna N ., iż w szkatu łce, około której kręcili się już 
Moskale blisko, znajduje się k a rtk a  z n o ta tk am i, mogącemi odkryć ta ­
jemnice pryw atne nietylko je j, lecz i wielu innnych jeszcze osób. Przeto 
nie widząc już innego środka na ocalenie no tatek , chwyciła szybko 
w oczach M oskali kartkę  i zwinąwszy ją  w rzuciła do u s t, usiłu jąc po ł­
knąć. Zanim wszakże śm iała panienka zdołała zupełnie przełknąć su­
chy i niezbyt m ały zwitek pap ieru , przypadają do niej oficerowie, pory­
wają za krtań  i d ław ią, aby wydostać lichy papier. W ątła  ofiara, d ła ­
wiona coraz mocniej, strac iła  przytom ność, posiniala i byłaby może od­
dala ducha w ręku rew idujących, gdyby ci nie byli wpadli na inny po­
mysł. Uznawszy niemożebność wydobycia papieru przez d ław ienie, spo­
rządzili bćz zwłoki z niezwykłej dozy mocnego środka na wymioty m iks­
tu rę , i do zażycia jej zmusili podważeniem zębów. Skutek wnet nastą­
p ił, lecz pomiędzy wyrzuconemi potraw am i niedotrawionemi fatalnego 
papieru  nie było. Dają więc oficerowie powtórnie na wymioty nieszczę­
śliwej pannie, starganej już zupełnie na siłach i umyśle. Z powodu pró­
żnego żo łądka działanie m ikstury uderzyło na krew i wnętrzności. B ie­
dna panienka męczona gwałownem działaniem  m ikstury, k tó ra  przew a­
żnie działa na p ie rs i, zalała się k ilkakrotnie krwią,  zapadła bezpośre­
dnio na słabość piersiow ą, i dziś jak  m ówią, leży w więziennym szpi­
ta lu  w ostatnim  stopniu suchot.

Jeden z więźniów w Żytomierzu, pochodzący ze znakomitej rodziny, 
czując się zagrożonym niebezpieczną słabością zażądał księdza. Gdy na 
propozycyą dotyczącej władzy m oskiew skiej, aby wyspowiadał się przed 
popem schizm atyckim , odpowiedział stanowczo odmową, przyzwolono 
mu nareszcie, na usilne nalegania katolickiego kap łana, lecz pod tym  
w arunkiem , aby przy spowiedzi obecnym był także oficer moskiewski. 
Ze oddaw na usiłowano nasze konfesyonały katolickie wciągnąć w orga- 
nizacyą policyi tajnej i zamienić je  w biura policyjne, to  fak t historyczny 
i da się wytłómaczyć. Lecz w jakim  celu wdzierać się w tajem nice spo­
wiedzi na łożu śm iertelnem , przy której osoba konająca ma na oku je ­
dynie i wyłącznie osobiste uspokojenie duszy i zaczerpnięcie pociechyre- 
lig ijn e j, aby z wszelką ulgą i odwagą rozstać się z tym światem, tego 
n ik t nie zrozumie.

Do dworu pana P r. w mohilewskiej gubernii, wpadli sołdaci nibyto 
na rewizyą. Po zwyczaju puścili sobie wolne wodze, łam iąc i rąb iąc 
wszystko, co im w salonach pod ręce padło. Nie oszczędzili nawet po­
koju , w którym  leżała pani Pr., złożona od dwóch tygodni słabością po 
połogu. Gdy żołnierze oddalili się, nie osiągnąwszy innego sku tku  prócz 
ogólnego spustoszenia, zaniósł pan Pr. zażalenie do najbliższego naczel­
n i k a  okręgowego. Odprawiony został odpow iedzią, że sprawcy popeł­
nili czyn karygodny, lecz nie mogą być k a ra n i, bo uczynili to z po­
m yłki i z niezrozumienia rozkazu, który naznaczył im  rewizyą w innym 
dworze.

IFraaacya.
P a r y ż ,  14 Czerwca. — W czoraj z ran a  um arł tu  jenerał Dembiń­

ski ,  licząc la t 73. Należał on do rodziny, k tó ra  zawsze największe 
ofiary sk ładała  na wywalczenie niepodległości swojej ojczyzny. Ojciec 
jego Ignacy Dembiński był posłem na sejmie. Dembiński otrzym ał wy­
chowanie wojskowe w szkole inżynierskiej we W iedniu, pozostał w niej 
przez dwa la ta , po upływie k tórych nieprzyjął paten tu  na oficera au- 
stryackiego, lecz wszedł jako prosty żołnierz do arm ii wielkiego księstwa 
warszawskiego. Spodziewał się , jak wielu innych , że Napoleon L przy­
wróci całą Polskę. W kam panii do Rosyi został na pobojowisku pod 
Sm oleńskim  zamianowany kapitanem . Dopiero w rewolucyi 29 Listop. 
1830 odegrał główną rolę. Po bitwie pod O stro łęką udał się z korpusem  
Giełguda na Litwę i gdy stanęło na radzie wojennej, że korpus ten party  
przez Gołowina m iał przejść do P rus, on jeden oparł się temu, odłączył 
się ze swoim oddziałem i śród ogromnych trudów  odbył odwrót sławny 
z Litwy do W arszawy śród zastępów rosyjskich; w W arszawie przyjm o­
wano go z uniesieniem i sejm zadekretował, że Dem biński dobrze się za­
służył względem ojczyzny. Przyjaciele jego s ta ra li się go wynieść na 
dyk ta to ra , ale starsi oparli się tem u i pozbawili go komendy. Po przej­
ściu arm ii polskiej do Prus i A ustry i, udał się Dembiński do Francyi, 
gdzie ogłosił k ilka dzieł o wojnie polskiej. Po wybuchu rewolucyi wę­
gierskiej, K oszut oddał naczelne dowództwo nad całem wojskiem węgier- 
skiem Dembińskiemu. Planów jego nieprzyjęto i oddano dowództwo po 
nim jenerałowi Bemowi. Od tego czasu żył Dembiński w Paryżu. Ju tro  
odbędzie się pogrzeb.

— M o n i t o r  wieczorny donosi, że odroczono konferencyą z ju tra  
na sobotę. Z tego wnoszą, że układy nie udały  się. Pólurzędowe dzien­
niki, a szczególniej P a y s  trwożą się położeniem. Ostatni powiada, że 
Francya życzy sobie pokoju, popierać będzie otwarcie i szerze propozy- 
cye gabinetu londyńskiego, ale nie zejdzie z drogi rozum u, k tó rą  dotąd  
postępowała. Francya nie zajmie takiego stanow iska, któreby wkładało 
na n ią  odpowiedzialność, bo gdyby to uczyniła, m usiałaby d la  utrzym a­
nia swego honoru i godności popierać swojo zdanie bronią. To zaś po­
prowadziłoby do powszechnej wojny, gdy tymczasem zbrojna interweneya 
angielska zaledwie wywoła wojnę morską. Wówczas może przyjść do b i­
twy m orskiej, a  może do napaści na H am burg, T ryest, któreby długo 
opierać się nie mogły, ale nic więcej. Gabinety londyński i paryski lubo 
różnią się w przem aw ianiu, ale zgadzają się w usiłowaniach co do przy­
wrócenia pokoju. Jak im  sposobem to osiągnąć, tego właśnie nie po­
wiada P a y s .  Sądzą, że Dania nawet nie przyjmie propozycyi angiel­
skiej względem pociągnięcia granicy przez Szlezwik w mieszanej części. 
P a y s  wierzy w interwencyą angielską, i d la tego łatwo być może, że



otrzym ała  flota kan a ło w a in stru k cy e  bliższe. Z aręcza ją , że flota ta  będzie 
w ysłana n a  m orze północne.
J Anglia*

L o n d y n  14 Czerwca. — K om itet dam  ang ie lsk ich  w spiera jący  
chorych i ran n y ch  P olaków  o trzym ał od pewnej dam y polsk iej z K ra k o ­
wa nism o w k tó rem  sk reśla  prześladow ania p o lsk ich  p a trio tó w  w K ra ­
kowie i  ubo lew a nad  b rak iem  funduszów do ra to w an ia  tych nieszczęśli­
wych W ielu obyw ateli k rak o w sk ich , ja k  pow iada ta  d a m a , zosta ło  
w trąconych  do w ięzienia za pom oc i p rzy tu łek  dany  rannym  i schorza­
łym . Rów nie w ielu m łodych lekarzy  o p atru jący ch  tych  nieszczęśliw ych 
w trącono do więzień. Bez względu na s tan  niebezpieczny tych  rannych  
i  chorych w ypędzają ich z m ia s ta , jeżeli są  k rajow cy a  od d a ją  w ręce 
M oskali jeżeli są  K ró lestw a Polsk iego , gdzie ich  M oskale w ieszam  lub 
ro zs trze la ją  za to  jed y n ie , że kochali sw oją ojczyznę i  byli waleczni. 
Tym czasem  gdyby był ja k i fundusz, m ożnaby n ie jednem u okup ie  u k ry ­
cie lu b  ucieczkę i uw olnić od  uw ięzienia, ro zs trz e la n ia  lu b  w ieszania. 
W  końcu  prosi owa d am a, jakko lw iek  p rzyk ro  je s t d la  godności naro ­
dowej w yciągać rę k ę , o w sp arc ia , k tó re  udzielane byc m ogą w A ngin  
bez narażen ia  się n a  p rześladow ania , gdyż dobroczynność w Anglii nie 
je s t zbrodnią.
J i ialicya.

L w ó w ,  l ł .  Czerwca. — G az . N a r o d o w a  p isze : »M iasto nasze
s ta ło  się w czoraj w idownią strasznego  w ypadku. O godzinie 2. z p o łu ­
d n ia  w ybuchł po ża r w kam ienicy  p. G o tza , t r a k ty e rn ik a  tu te jszego  pod 
N r. 115. przy  u licy  K rak o w sk ie j, i począł się szerzyć z ta k ą  gw ałtow no­
ścią, iż zaledw ie s traż n ik  m iejski zdo ła ł uderzyć w dzw on na g w ałt, Ju ż  
ca ły  dach  tej kam ienicy  s ta ł w p łom ieniach . D arem n ą  by ła  wszelka, 
choć p rzyznać należy, bardzo rych ła  pom oc s traż y  ogn iow ej; p łom ień 
s ięga ł coraz dalej i dalej, z szybkością b łyskaw icy rzu c ił się na przeciw ­
le g łą  kam ien icę Dr. M alinow skiego i d ru g ą  p rzy ty k a jąc ą  doń w ulicy 
O rm ia ń sk ie j, k tó rych  dachy w jednej chw ili s ta ły  się także pastw ą p ło ­
m ieni. S ilny p rą d  w ia tru  począł d ąć  te ra z  w k ie ru n k u  zach o d n im , toż 
i  p łom ień  zw rócił się w tę  s tro n ę , w sku tek  czego zaczęły pa lić  się k a ­
m ienice jed n a  po drugiej po obu  bokach  u licy  p o p rzeczn e j, wchodzącej 
na p lac  zwany C astrum , a  w p ó ł godziny później ca ły  tu  szereg kam ie­
n ic aż do ak ad em ii technicznej z je d n e j, a  do dom u narodnego  ruskiego 
z d rug iej strony  p a lił się już jasnym  płom ieniem . W ogóle prócz k a ­
m ienicy p. G o tza , zgo rza ła  kam ien ica  p o d  Nr. 70 p. G hom ińskiego, N r. 
71 p. Z abo rsk iego , N r. 74 p. L ew akow skiego, dwie kam ienice pod Nr. 
147 D r. M alinow skiego, Nr. 148 p. S tro m era , i 149 pp. S ten g la  i L oba- 
rzew skiego , a  z k ilk u n a stu  sąsied n ich , m usiano  d la  bezpieczeństw a po ­
zryw ać dachy. Do zw iększenia tej k lęsk i p rzyczynił się bezsprzecznie 
dzień nadzw yczaj skw arny , słońce bowiem  ta k  m ocno p rz y p ie k a ło , iż 
dachy  zalew ane obficie w odą, w ysychały p raw ie  w okam gnien iu . Oo 
najsm utn ie jsza  je d n ak  w tym  nieszczęsnym  w yp ad k u , iż ja k  się dow ia­
dujem y, k ilk a  osób p o strad a ło  w nim  życie, a  k ilk an aśc ie  zosta ło  p o k a ­
leczonych. Dwie osoby p rze jechały  k o n ie , spłoszone spadającym  z ło ­
skotem  z dachu  kam ienicy  p. G otza gank iem  żelaznym.

Z  w ojskow ych zg in ą ł: puszkarz  S tan iek  i  szeregow iec 12. kom pan ii 
p u łk u  N r. 51, a  p ięciu  je s t ciężko rannych .

Z cyw ilnych zg iną ł L a tte re r , u rzęd n ik  finansowy, parobek  od 
K le in a  i w yrobnik.

R annych  je s t k ilk an aśc ie  o sób , najm ocniej pom pie r Częstochow ski, 
k tó ry  spad ł z dachu  i  z łam ał obie ręce , tudz ież  dziewka.

Co było pow odem  tej strasznej k lę s k i , nie m ożna jeszcze z pew no­
śc ią  powiedzieć. U trzym ują , co naw et je s t p raw dopodobne, iż b lach a rz  
nap raw ia jący  ry n n ę  n a  dachu  kam ienicy p. G otza , zostaw ił tam  przez 
n ieostrożność fa je rkę  z żarzącem i w ęg lam i, p o trzeb n ą  do lu tow ania  
rynny, w sku tek  czego zapaliły  się gonty dachu. D opiero  o godzinie 5. 
po  p o łu d n iu  zdołano ugasić pożar.

D odać jeszcze trz e b a , iż w iatr ta k  daleko  roznosił og ień , że dachy 
n iek tó ry ch  domów n a  C horążczyźnie, n a  S zerokiej ulicy, w ry n k u , n a ­
przeciw  te a tr u ,  na dom u H au sn e ra , itd . poczęły się p a lić , lecz wszczy­
nający  się ogień wszędzie szybko by ł gaszony.«

—  D zienniki w iedeńskie donoszą, że Je z io ra ń sk i, in te rnow any  
w K u fs te in , o trzy m ał uw olnienie pod w arunkiem  w yjazdu za granicę.

Włochy.
R z y m ,  3 Czerwca. — »C iv ilita  cato lica« , p rzeg ląd  zna jdu jący  się 

obecnie pod nacze lną  redakcyę ojca P ic c ir illo  S o c ie ta tis  J e s u , przed 
tygodniem  ogłosił a r ty k u ł dowodzący, iż pap ież  w przem ow ie swej 
w P ropagandzie  »nie uchybił wcale w zględom  należnym  carow i*, i p o ­
p a r ł to  tw ierdzenie w ersyą, w k tó re j te  względy są  ta k  dalece posunięte , 
iż a llokucya zam ien iła  się  zn ienacka w a k t gw ałtow nego oskarżen ia  nie 
c a r a , lecz Polaków  z zupełnem  pom inięciem  te g o , co P ius IX. w yrzekł 
vf rzeczyw istości. W e rsy a  ta  je s t p raw ie  całkow icie zm yśloną , nigdy 
bow iem  papież nie w yrzekł owych obelg n a  P o ls k ę , jak ie  m u redak to - 
row ie ośm ielili się w łożyć w u sta . Cel tego niezręcznego sfałszow ania 
wyrazów najwyższego pas te rza  chybiony ca łk iem  zo s ta ł: poselstw o bo­
wiem ro sy jsk ie , ja k  s ły sz a łe m , tą  w ersyą C ivilta C atto lica  nie zadow o­
liło  s ię ,  a nie w iem , czy lepsze ona w rażenie spraw i w P e te rsb u rg u , do­
k ą d  rzeczyw iście głow nie przeznaczoną b y ła , albow iem  czasopism o tow. 
Jezusow ego je s t jedynem  kato lick iem  czasopism em  niezakazanem  w s to ­
licy rosyjskiej, p rze to  iż rzą d  ca rsk i podziela  jego  polityczne zasady pod 
w ielom a względam i. W  Rzym ie zaś w ersya t a  najw iększe (jakiego reda- 
k torow ie n ie  spodziew ali się) wywoła oburzenie we w szystk ich  s tan ach  
i stronn ic tw ach , począwszy od tych  kardynałów  i p ra ła tów , k tó rzy  wi­
dzą w  niej u jm ę praw dzie i honorow i P iu sa  IX., aż do przeciw ników  
rzą d u  i sa m y ch n a w e t kobiet. W szyscy zgadzają się jednom yśln ie na 
to ,  iż trzy  czy cztery  okresy przeciw  Polsce podrobione zostały , a inne 
znow u, p ię tnu jące  prześladow anie i gw ałty , wyrzeczone bez najm niej- 
•zego sk ru p u łu , aby nie obrazić A leksand ra  I I . K tokolw iek  znapap ieża ,

k to  s ły sza ł o s ta tn ie  jego przem ów ienie w p ro p a g a n d z ie , zdum ieć się  n a ­
tu ra ln ie  m u sia ł n a  ta k ie  p rzeistoczen ie jego słów , m y śli, zam iarów . J a ­
k im  sposobem  jed n ak  red ak to ro w ie  C iv ilta  C a tto lica  odw ażyli się  p rze ­
inaczyć m ow ę głow y kościo ła pod  jego oczam i, w sam ym  R zym ie? za­
py ta  słuszn ie niejeden. O dpow iedź n a  pozór t r u d n a ,  je s t  b a rd z o  ła tw ą. 
N ie s ta ło  się to  zapew ne bez wiedzy i  zezw olenia n iek tó ry ch  w ysokich 
dosto jn ików  oddanych ca łk iem  R osyi i u trzy m u jący ch , że złagodzić po ­
trzeb a  było a llo k u cy ą  d la  sam ego do b ra  kościo ła  kato lick iego  pod  rz ą ­
dem  rosy jsk im  , że oddzielić w ypadało  koniecznie sp raw ę kato licyzm u 
od spraw y P o ls k i ,  albow iem  w tedy dopiero  rz ą d  oszczędzać zacznie k a ­
to lick i kośc ió ł, gdy pozna , że s to lica  św., po tęp ia jąc  jego re lig ijn e  p o ­
stępow anie , uznaje jego postępow anie polityczne. Z apew ne, że k to  zna  
R o sy ą , k to  zna też P o lskę  i  sto sunk i a  położenie ich  wzajem ne , roz- 
śm iać się m usi n a  ca łe  gard ło  n a  to niby m ądre  i g łębokie rozum ow anie 
polityków  rzym skich. N ie dzieli się bowiem w okam gn ien iu  tego, co się 
zrosło  w c ią g u  d łu g ic h  wieków w y p ad k a m i, cyw ilizacyą, h isto rycznym  
rozw ojem , opatrznem  posłann ic tw em , sam ą w reszcie w spólnością c ier­
p ień  i  n ieprzy jació ł. S ą  pew ne podziały  nie ty lk o  n iem ożebne i  śm ieszne, 
a le  n iespraw iedliw e i  gorszące, a do tych  w łaśnie należy ów, ja k i m nie­
m ana a llokucya  pap iesk a  —  czyli raczej m oskiew ska —  zam ierza  p rze ­
prow adzić. Is tn ia ła  ona je d n ak  ty lko  w głow ie w ielebnych redak to rów , 
usiłu jących  bądź co bądź zaskarb ić  sobie względy rosy jsk iego  rz ą d u , by  
wrócić do Rosyi. A le ponieważ fałszerstw o to  toczyło się jedynie n a­
ro d u , k tó ry  tu ta j uw ażają  za w ym azany już z m apy eu ropejsk ie j, pon ie­
waż naró d  ten  nie m a an i obrońców , an i urzędow ej dyplom acyi, k tó raby  
się o krzyw dy jego u p o m in a ła , an i p ieniędzy n a  zakupyaw anie  dz ienn i­
k a rsk ic h  p ió r , an i siły , finansów  i abso lu tyzm u — ty c h  tro jg a  bożyszcz 
wielu mężów sta n u  a naw et pew nych ciał zbiorow ych — więc fa łszerstw o  
pod pozorem  konieczności politycznej m ogło u jść bezkarn ie , a  chory  p a ­
pież nie s tra c ił  go ja k  należało . W ersye tedy a llokucy i ogłoszone w dzien­
n ikach  francusk ich  — a w liczbie k tó ry ch  p rzesad za  tro ch ę  w ersya l a  
P a t r i e  różn i się  raczej od innych co do fo rm y nie zaś co do treśc i 
i ducha — zosta ją  jedynie praw dziw em i i au ten tycznem i.

D epesza z M arsy lii do dzienników  fran cu sk ich  o nocie czyli tłó m a- 
czeniu n a  piśm ie względem  przem ów ienia pap iesk iego  — ja k ie  k a rd y n a ł 
A ntonnełli m ia ł p rzesłać  p anu  M eyendorfow i — je s t szczerym  wy­
m ysłem . Ż adnej ko respondency i dyplom atycznej w ty m  przedm iocie 
nie było.

K ardynałow ie  Y illecourt i P itr a  w raz z m onsignorem  T izzani k a p e ­
lanem  w ojsk pap iesk ich  u d a li się do M arsy lii na pośw ięcenie ko śc io ła  
N otre  D am e de la  G arde.

Ojciec św ięty nie w ziął u d z ia łu  we w czorajszej p rocesy i n a  p la cu  św. 
P io tra , w k tó re j zw ykł iść p iech o tą  za P rzenajśw iętszym  S ak ram en tem . 
Chodzić bowiem n ie m oże, a le  w yjeżdża powozem. N a w ieś u d a  się  do­
piero po św. P io trz e  i zabaw i k ilk a  tygodn i w C aste lgandolfo .

K onsystorz spodziew any je s t dopiero  n a  W rzesień . M iem asz praw ie 
podob ieństw a, ab y  wcześniej się odbył. S ły c h a ć , że k o ad ju to rstw o  a r ­
cyb iskupa lugduńsk iego  m a być dane X. Lucyauow i B o n a p a r te , k tó ry  
tu ta j bardzo  sk rom nie i  opodal od św ia ta  m ieszka. Cz.

Enmnnia.
B u k a r e s z t  6go Czerwca. —  W e C zw artek  d n ia  21go M aja  r. b. 

odbyła się tu  podw ójna u roczystość dw orska . O bchodzono im ieniny 
K siężny, k tó re j na im ię H elena i doręczono K sięc iu  po so lennem  Te 
Deum  w m etropo lii p leb iscy t ludu  rum uńsk iego . K o m isy a  z łożona pod  
przew odnictw em  m etropo lity  z najwyższych dygnitarzów  i urzędników  
państw a zajm ow ała się przez trzy  dn i t. j. dn ia  3 0 , 31 M aja i  1 Czerwca 
rew izyą re jestrów  o ry g in a ln y ch , legalizow anych przez sądy  pow iatow e 
i obejm ujących nazw iska w szystk ich  R um unów , k tó rzy  b ra li u d z ia ł 
w głosow aniu w łącznie z duchow ieństw em  i arm ią . W całej ted y  R u m u n ii 
znalazło  się 7 5 4 ,14S osób m ających praw o g łosow an ia , to  je s t- ta k ic h , 
k tó rzy  są w w ieku najm niej la t  25 i p ła c ą  rocznie po 48 p iastró w  (b lisko  
8 rsr.) podatku . Z tych  głosow ało  682,621 za now em i re fo rm am i, 1307 
przeciw , a  70,220 w strzym ało  się od głosow ania. J e s t  to  re z u lta t bardzo  
świetny, lecz św iadczy on zarazem  o zupełnym  b ra k u  cywilnej odw agi, 
albowiem  z tych  70,220, k tó rzy  się w strzym ali od  g losow an ia , je s t  p rzy ­
najm niej 50,000 przeciw nych księciu, nie śm ieli je d n ak  w ystąp ić  o tw a r­
cie przeciw  niem u.

W e czw artek  już od godz. 6  z ra n a  by ło  ca łe  m iasto  w ru c h u , a 21 
w ystrzałów  z d z ia ł oznajm iło o godzinie 10, że K siążę u d a  się  do m e tro ­
polii. W ojsko liniow e tw orzyło szpaler od p a łacu  aż do kościoła , a kaw a- 
lerya i a r ty le ry a  sta ły  na p lacu  zw anym  O onstan tin -Y oda. K siążę je ch a ł 
konno wśród licznego i bardzo  św ietnego sz tab u  i w itany  był wszędzie 
przez zebrane tłum y  ludności ok rzy k am i »niecli żyje K uza!»  U  w nijścia 
do św iątyn i przepełnionej u rzęd n ik am i w szystk ich  gałęz i ad m in is tracy i 
i sądow nictw a, przyjm ow ał K sięc ia  m e tro p o lita  N ifon n a  czele całego 
duchow ieństw a. N a k ilk a  m in u t p rzed  przy jazdem  K uzy, s to jąc  tuż przy  
drzw iach obok u rzęd n ik a  od te leg ra fu  ro d a k a  naszego , by łem  św iad ­
k iem , ja k  kom isarz policyi gn iew ał się na k siędza , k tó ry  w łaśn ie  w szedł 
do kościoła. R odak  mój w ytłum aczył mi tę  scenę te rn , że kom isarz  ła je  
osta tn iem i słow am i p o p a , d la  czego ta k  późno przyszedł i  nagan ia  go 
na ty ch m iast p rzed  o łta rz . Zgrom iony k siądz nie rzek łszy  an i słow a, 
pośp ieszy ł z najw iększą p o korą  ku  o łtarzow i. M ożecie sob ie wyobrazić, 
ja k  p rzy k re  w rażenie z ro b iła  ta  scena n a  cudzoziem cach k a to lick ich , 
a szczególnie na nas P o la k a c h , k tó rzy  ta k  w ysokiem  szacunk iem  przejęci 
jesteśm y k u  duchow ieństw u naszem u. A le bo też i duchow ieństw o tu ­
te jsze sto i n a  najn iższym  sto p n iu  ośw iaty i p o d  żadnym  w zględem  nie 
um ie zjednać sobie pow agi. To też krajow cy obecni tej scenie sp o g ląd a li 
n a  n ią  jako  na rzecz zw yczajną i d rw ili słow am i i gestam i z upokorzonego 
księdza. Możecie nareszcie  w ziąść z tego m iarę o ośw iacie i re lig ijnośc i 
ludu , k tó ry  ta k ich  m a dusz sw oich Starow ników , a że ta k im i są, z bardzo 
m ałem i w y jątkam i, p raw ie wszyscy tu te js i k sięża  schyzm atyccy od naj-
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wyższego do najniższego, żadnej nie ulega wątpliwości. Lecz wróćmy do 
uroczystości.

P o  odśpiewaniu Te Deum powrócił Książę do pałacu , a w pół go­
dziny potem  udali się tam  członkowie komisyi w powozach książęcych 
pod eskortą  ułanów, wśród huku dział, muzyki wojskowej i odgłosu 
dzwonów. K siążę przyjął kom isarzy w sali tronowej otoczony m ini­
stram i. M etropolita in  pontificalibus z pastorałem  w ręku doręczył Księ­
ciu protokół kom isyi, potem  przemówił do niego (Mowę tę podajemy po­
niżej. Red. Cz.).

P. Bazyli S turdza, pierwszy prezes trybunału  kasacyjnego odczytał 
potem protokuł kom isyi, m iał także przemowy do księcia w im ieniu try ­
bunału, którego jest szefem; po nim  przemawiali z kolei szefowie rozm ai­
tych gałęzi adm in istracy i, a książę każdemu stosownie odpowiedział.

Nareszcie książę przerw ał te  oficyalne przemowy, powstał z tronu 
i odezwał się tem i słow y: »Dość już moi panowie tej mowy ołicyalnej. J a  
teraz przemówię do was od serca po prostu jako Rumun. Niech żyje R u­
m unia! Równie jak  przodkowie moi przelewali krew swoję za ojczyznę, 
tak  i ja  przysięgam  ludowi rum uńskiem u, który wy tu  wszyscy pi’zedsta- 
wiacie, że poświęcę życie moje urzeczywistnieniu życzeń narodu, zawar­
tych w tym  plebiscycie!«

Słow a te powitano okrzykam i. Lud zgromadzony po korytarzach 
i naokoło pałacu wtórował tym  objawom.

Wieczorem odbył się festyn ludowy w tutejszym  ogrodzie p ub li­
cznym zwanym »Cismegiu«, który  zajaśniał milionami świateł. Również 
wszystkie gmachy i place publiczne były świetnie oświetlone i stóso- 
wnemi transparen tam i przyozdobione. W teatrze rum uńskim  było przed­
stawienie, a gdy się książę w loży swojej pokazał, zagrzm iała sa la  okrzy­
kam i: »Niech żyje zbawca R um unii! Niech żyje oswobodziciel ludu! 
Niech żyje wielki Rumun!« a ork iestra  odegrała hymn ludu. Za odsło­
nięciem kurtyny pokazał się piękny obraz z żywych osób, przedstaw ia­
jący księcia jako oswobodziciela włościan, a artyści odśpiewali pieśni 
narodowe.

W niedzielę d. 24 Maja v. s. o 5 zrana wyjechał książę na Dżurdżewo 
do Stam bułu i ma dopiero za dni 14 powrócić. Towarzyszą mu pp. Negri, 
ajen t rum uński w K onstantynopolu, który tu  niedawno przybył, Balanesko 
m inister spraw zagranicznych, jen. F loresko, naczelny kom endant wojsk 
w W ołoszczyznie, kniaź A leksander K antakuzen, były m inister skarbu, 
a obecnie członek trybunału  kasacyjnego, krewny ks. Gorczakowa, Dr. 
Davila, Francuz, jeneralny inspektor wszystkich szpitalów  wojskowych 
i  cywilnych, i p. B aligol de Beyne, prywatny sekretarz księcia, sprytny 
i obrotny Francuz, niegdyś redaktor L a  P r e s s e  d ’O r ie n t ,  wychodzą­
cego w Stam bule.

Spodziewano się, że przed wyjazdem księcia do Stam bułu będzie ogło­
szonych k ilka ustaw organicznych, nad którem i ministrowie od dni k ilku­
nastu  pracowali. Tymczasem w skutek wskazówek od p. M oustier otrzy­
manych wstrzym ał się książę z ogłoszeniem ich aż do pow rotu swego. Mó­
wią , że ustawa o usamowolnieniu włościan ma być znacznie zmodyfiko­
waną na rzecz właścicieli dóbr ziemskich.

F rank fu rcka  L’Eeurope donosiła niedawno, że tutejszy konsul fran­
cuski p. Tiloz ma być ztąd odwołany i zastąpiony przez p. F inot, dotych­
czasowego konsula w Tyfłisie. Otóż mogę was zapewnić, że ta wiadomość 
dziennika francuskiego je s t mylną. P  Tiloz, bardzo zdolny człowiek po­
da ł się ty lko o trzymiesięczny urlop dla poratow ania nadwątlonego 
zdrowia. U rlop został mu udzielony, a w czasie nieobecności jego bę­
dzie go zastępował p. Finot.

Mroiaika isiicjscowa.
P o z n a ń ,  17 Czerwca. — Niemal codzień teraz poław iają się tu  je ­

siotry około m ostu chwaliszewskiego. Nie jest to wprawdzie u nas osobli­
wość, bo rok  rocznie się powtarza i na tern samem m iejscu, ale warto

przypatrzyć się takiem u łowieniu, przy którem  trzeba wielkiej siły i nrze 
zorności. J Plyse'

— W  skutek przesadzenia nadprokuratora  tutejszego Segera do sa 
du apelacyjnego w Szczecinie i śmierci radzcy sprawiedliwości Doenigesa 
w Poznaniu, zaszły w Maju następujące zmiany w obrębie sądu apelacyj­
nego poznańskiego. W  miejsce p. Segera mianowano nadprokuratorem  
tu ta j p. V oigta; dalej mianowano sędziami w sądzie powiatowym w Gro­
dzisku asesora P e ttan g a ; w sądzie powiatowym w Kępnie asesora v. Co- 
lum b; w miejsce sędziego R einharza przesadzonego dotąd, w sądzie po­
wiatowym w Pleszewie asesora Buttm ana z Poznania, w sądzie powiato­
wym w Poznaniu asesora M ulle ra ; wreszcie w sądzie powiatowym w Sza­
m otułach asesora K untzla z Poznania. Obok nominacyi powyższych 
nie od rzeczy będzie dodać, że polscy asesorowie pp. T releski i Antoni 
S tudn iarsk i, jakkolw iek od 5 la t złożyli egzam iua, przesadzeni zostali 
pierwszy do Żurów (Sorau) w Szlązku, drugi do Liibecke w W estfalii ja­
ko asesorowie z dyetami.

G n i e z n o ,  15 Czerwca. — Pow iat nasz w zeszłą niedzielę był św ia­
dkiem smutnych zaburzeń i bijatyk między wieśniakami polskim i a  żoł- 
żołnierzami pruskim i przy źabawie w gościńcach. B ijatyki podobne za- 
szły w Chwałkowie, Kawęczynie i N ekli, gdzie w czasie k łó tn i uderzył 
jeden z tańczących nożem żołnierza pruskiego, w skutek  czego przybie­
gło więcej wojska i bagnetem  przebito na śmierć przeciwnika swego ko­
legi. W ypadek ten  powszechne wywołał oburzenie.

Dnia 12 brn. pogrzebano w Czerniejewie śp. Józefa Szynalskiego, 
b. kap itana  wojsk polskich, niegdyś żołnierza pod księciem Józefem. 
Liczny orszak towarzyszył zwłokom zwarłego na miejsce spoczynku wie­
cznego, a gorące słowa księdza proboszcza Żołądkiewicza, który w k ró ­
tkości skreślił obraz żywota zgasłego żołnierza i wiernego sługi kościoła, 
wielkie na zgromadzonym ludzie zrobiły wrażenie.

Z S r  e m s k i e g o ,  15 Czerwca. — O północy z dnia l ig o  na 12go 
bież. m. przybył z oddziałem piechoty oficer w towarzystwie żandarm a 
do D o b c z y n a ,  wsi pana Jackowskiego i odbył natychm iast rewizyą 
w mieszkaniu dziedzica, sta jn iach , oborach, owczarni, gum nach i po- 
m ieszkaniach ludzi dworskich. Aa zażądanie okazania rozkazu sądo- 
dowego, lub ze strony radzcy ziemiańskiego do odbycia rewizyi, odpo­
wiedział oficer, iż działa na rozkaz s we j  władzy, k tóry  w y s t a r c z a .  
Szukano pod dachem domu o świecach, a w budynkach gospodarczych 
w ś r ó d  s ł o m y  o latarniach. Rewidowano i w pokoju chorej córki pana 
Jackowskiego. Chciał tem uzapobiedz służący, prosząc żandarm a o wzgląd 
na chorą, lecz otrzym ał w odpow iedzi: »I ja  nieraz byłem chory.« W oj­
sko nic prawem wzbronionego nie znalazłszy, po kilku godzinach się od­
daliło. Podobnych rewizyi k ilka już było w Dobczynie, zawsze z tym  sa­
mym skutkiem . j ) z p oz

Przybyli <lo Poznania dnia 17 Czerwca.
B A Z A R .  Zakrzewsk i  z Osieka , lir. Mielżynska z Gościeazynia , Koczorowski z Mielęcina, 

Sypniewski z P io t r o w a , Brocket' ze Slawoszewa.
H O T E L  D U  N O E D : Lipski z Lewkowa, Moszezeóski  z Jez io rek,  Radońska  z S ta dn icza ,  

K rzy żań sk a  z Swadzimia, pr.  Breański z Tarnowa,  Michnikowski z Chobieme Gabr ie l 
z Pszczewa, Ladwig  z I.ubosza,  Breańska z Tarnowa.

MYŁY USA MOTEL D R E Z D E Ń S K I :  Behrendt , Wolff i Lichtenste in z B er l ina ,  J an s e n
z Magdeburga, Grimm i S limming z Lipska, El ias z Elberfeldn,  T auber  z Wrocławia  
Mack z Schmiedeberga, L ew y i Rosenbaum z Berlina, O ttenbruch  z Barmy, Bruner  
z Zielone jgóry

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Świn ia rski z Samarzewa,  Ćwierciński z Srodv, van  B a ­
rren z Szamotuł,  Kozerska z Kalisza, Walewski z Grodziska,  Tw ardow ska  z' Szam otu ł  
Zett li tz  z Nowegomiasta ,  Sekan  z Królewca,  Muller z Berlina.

H E R W l G A  H O T E L  R Z Y M S K I:  G laser  z Środy,  If fland z Kłębowa, Weiss  z Ś rody  K lug- 
kis t z M inden , P ike rn ig  z M ugau  , P ikernig  z G d a ń sk a ,  Biick z Pforzheim u,’ Wein= 
sehenk z Berlina, M ul le r  z Freiburga,  Mani z Offenbach, Uhlhoff  z Lipska 

H O T E L  B l i R L l N ' K I :  Napierałowiez  z Wrześni,  Se idlitz  z T rzc ie la ,  M atl ies ius 'z  W rześni 
T rau tm an n  z R ogoźna ,  Schmid t i Tietz  z Mikuszewa , B ernhard t  z Głogowy, Siebe l 
z K ro to s zy n a ,  J a h n e r t  z Berlina.

Nauczyciela domowego, w dobre opatrzonego 
świadectwa, co i do wyższych klas gimnazyal- 
nych przysposabia, wskaże eksp. Gaz. Wielk. 
Księstwa Poznańskiego lub p. *MÓZ, €mi 'O -  
d s M ,  u lica W rocław ska Nr. 1.

Zarządzca leśniczy la t 36 liczący, po połsku 
i po niemiecku mówiący, obeznany z ku ltu rą  
i interesam i leśniczemi zupełnie i praktycznie 
wykształcony, od wojska wolny, poszukuje 
miejsca sobie odpowiedniego od św. Jana  r. b.

Bliższą wiadomość udzieli królew ski nadle­
śniczy P an  Ź^leeSts'" w fScl&®teIle pod Mur. 
G ośliną na frankowane zapytania.

Btm-STU-.TCTV.-

Paźdz. 14%  list. %  p ien ., na L istopad 14%

Qc2. Solitera
bez boleści i niebezpieczeństwa w 2 godzi­
nach leczy D r. MMlocSl w W iedniu, 
P ra te rs tra sse  20. Lekarstw o rozsyła się. 
Bliższą wiadomość na listy  w niemieckim 
albo francuskim  języku.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 17. Czerwca 1864. 

Zyto  (węcpeł po 25 szefli) słabo. Na Czer­
wiec 32 list. 315/ g pien., na Czerwiec Lipiec 32 
list. 31%  pien. , na Lipiec Sierpień 32 % pł. '/6

list. 32 pien., na Sierpień W rzesień 33% 2 list. 
V3 pien., na W rzesień Paźdz. 34>/2 pł. pien. i 
lis t., na Paźdz. L istopad 35 pł. pien. i list.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
niżej. Na Czerwiec 14% 2 pien. i l is t., na L i­
piec 14% 2 list. '/2 pien., na Sierpień 14%  list. 
%  pien., na W rzesień 15yI2 list. 15 pien., na 
Paźdz. 14%  i 
list. y 12 pien.

Wiadomości handlowe,
B e r l i n ,  16. Czerwca.

Pszenica 48—57 tal.
Zyto na Czerwiec i OzerwiecLi piec 35 % do 

343/4— 3 5 y8—35 ta l., na Lipiec Sierpień 35%  
ta l., na Sierpień W rzesień 3 8 —3 7 '/2 ta l., na 
Paźdz. List. 39'% — '/4 tal.

Jęczm ień w ielki i m ały 3 0 —34 tal.
Groch do gotowania 38—46 tal.
Groch na pastw ę 38 — 46 tał.
Rzepik zimowy 90 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 

12% 2 ta ł . , na L ipiec Sierpień 12% — %  ta l,, na 
na W rzesień Paźdz, 131/4 — 7/ 24 — ’A ta l., na 
Paźdz. L ist. 13 y4—y24 — % tal.

Olej ln iany 14 tal.
Okowdta na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 1 5 1/, 

d° Vai— '/a ta l., na Lipiec Sierpień 15% 2 ta l., 
na Sierpień W rzesień 15 % —%  ta l., na Wrze­
sień Paźdz. 1 5 1 */, o— 19/ 24— 7/8 tal.

L I M U  F A iiu i  
w m ie ś c i e  P o z n a n ia .

dnia 17. Czerwca 
1864 r.

od do
|  ta l .  j sgr.J fn . t a l . J s g r . / f n

Pszenicy pięknej, szefelpo 16 garn.
Pszenicy śre d n ie j..............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j....................
Zyta przedniego, s z e fe l .................
Z y ta  lże jszeg o ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęezm ienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na  pastw ę..............................
Rzep z im o w y ....................................
Rzepik z im o w y ..............................
Rzep la to w y .................................
R zepik la to w y ....................................
T a ta rk i, s z e fe l ..........................j
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a rn ie c .............................
S iana, c e n t n a r ..........................
Słomy, kopa po 100 funt. w! Ż .Y  
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu’.

17

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 3 0 %  Tralles.

F . ho  T a l .  S e r . F
9 do 14 16 3 

....................  9 „ 14 16 3
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.

Dnia 16. Czerwca
17.

T a l. S e r .
14 13 
14 13


